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M a r c i n  P o d e m s k i

Ł a c i n a  — j ę z y k i e m  m i ę d z y n a r o c f a t r / m ?

R a e s a r  i  K i R e r o

PRAWDA, ŻE SYMPĄT YCZNY?

P r a w d z i w a  w y m o w a  ł a c i n y  K l a s y c z n e !
C zyście słyszeli państwo kiedy 

Francuza m ów iącego po łacinie 7 
A lbo  czyhającego cjiocby kilka 
wierszy H oracego czy V ergilego? 
Jeśli tak, to dobrze pam iętacie, 
że... nic z takiej cytaty nie zrozu­
m ieliście. Słyszeliście jakiś dziw ­
ny język, ni to łacinę, n i to fran ­
cuski; wiersze, które znaliście na 
pamięć z czasów  r-tkalnych, przy­
brały w e  francuskich ustach ja ­
kieś dziw aczne brzmienie.

Łacinę każdy naród w ym aw ia 
po sw ojem u, opierając się na k ry ­
teriach, niezawsze jasnych, zrozu­
m iałych i uzasadnionych. Francuzi 
w  zniekształceniu łaciny bezspor­
nie wiodą prym  W eźm y naprzy- 
s ład  jedną łitrę: a. Francuz w  roz 
nych  złożeniach różnie ją  w ym a­
wia- i tak:

tunc brzmi w jego ustach 
„runk”

m d *  —  ądfe, 
qu* —  kła, 
qui —  kui
gooniam  —  koniem  (o całkiem

zg in ęło '),
ru to  —  p u h,o

na końcu  w yrazu w ym ów i w 
pełnym  brznnenru (ą g m ęg ), aie 
mm er k c d k c  zamdeni a ę  w  e. C au- 
m  to  będzie oczyw iście „ko*a" itd. 
Ta w ym ow a francuska jest jakąś 
dzrwną mieszanką współczesnej 
'ra c co sa a y z n y  i klasycznej ła ­
d n y .

W innych krajach nie dzieje się 
lepiej. W łosi uparcie tw ierdzą, że 
to w łaśnie ich  łacina jest najlep - 
sza i najpraw dziw sza, bo oni są 
jedynym i potom kam i Rzym ian w 
prostej linii. N ie zastanawiają się 
nad tym, że język  w łoski —  jak 
francuski, hiszpański i inne ro­
mańskie —  jest łaciną z n i e ­
k s z t a ł c o n ą .  zarówno pod 
względem  dżw ^ęk-w y m ( rónetycz 
n ym ), jak  i gram atycznym . W  ęc 
kaza nam m ów ić ,,ezelum “ tca °- 
łum ), „C ziczero”  (C icero), ,.vir- 
dzinem " (v irg ,n em ) it.p.

No, a m y sami, P o1 a cy ? Czy n a­
sza łacina jest praw dziw a, t. zn. 
czy w ym aw ;am y ją  tak. jak  w y ­
m awiali ją  Rzym ianie w -.pocę kia 
sycznej? B ynajm niej! „P olska” 
łacina jest równie nonsensowna, 
jak inne. Oparliśmy się —  Bóg 
raczy wiedzieć dlaczego —  na w y ­
m owie, jaką łacinie nadal: N iem ­
cy. M ów im y tedy Cicero i Cezar 
(C .cero, Caesar), gdy należałoby 
m ów ić „K ikero”  i „K aesar” (w y ­
m aw iając obie sam ogłoski: a, e ). 
.R a tio  ‘  brzm i w naszych ustach 

bo  tak nas nauczono w szkole 
„raę jo  „qu id”  = ; ,.kw id ‘ ‘ itd.

Rzym ianie m ów ili „ra tio”  (ra - 
t i -o ) j ,,kłid“  (uciekam  się do pol­
skiego znaku „ I ” , by  oznaczyć 
półsam ogłoskow ą wartość „u ”  ła ­
cińskiego, które brzm iało jak  „w “  
w e współczesnej angielszczyżnie).

Słyszę, jak  zniecierpliw iony, a 
krytycznie nastawiony czytelnik 
przeryw a m i:

—  A  s k ą d  pan wie, j a k  
m ów ili R zym ianie? Przecież nie 
mamy płyt gram ofonow ych  z o -  
w ych  czasów!

P łyt nie mamy, ale zato pod do­
statkiem  dow odów  innego rodza­
ju, którę nas całkow icie upewnia-i 
ją co do w ym ow y łaciny klasycz­
nej. Jakież to dow ody? Przede 
wszystkim  starożytni napisy alfa­
betem  greckim . Znajdujem y tu: 
prinkipia (princip ia), kreskens- 
jcrescens), krukes (cruces) itp. 
Dalej św iadectw a gram atyków Je 
fili np. M arius V ictor:nus ośw iad­
cza, że w wyrazie „a ccip io” mamy 
do czynienia z oodw ójną spółgłos- 
ką, to m e ulega w ątpliw ości, że 
oba „ c “  brzm iały jak  ,.k“ , czyli 
, akk .p io” . a nie „ak cip io”  (d la  
Francuza to jest ,,aksipio“ !)

W reszcie ew olucja  w yrazów  ła - 
cm r żcu  w  językach  now oczes­
nych. P om ijam  tu spraw y bardziej 
kom plikowane, jak np. dow ód, 

że R zym ianie n ie znali dźw ięku 
i e  zawsae u  n ich  by ło  „a"

1 rosa n ie „roza '* !).
A le  w ystarczy tylko zestawić 

niem ieckie „K e ller”  z łacińskim  
„oeLLar:um“ , lub „K aiser”  z „C ae­
sar” , „K iste”  z „cista” , by upew ­
nić się ze „ c “ by ło  przez Rzym ian 
zawsze wym aw iane „ k ‘ ‘ .

•
O statno nawraca się do ch ęc;

uczynienia łaciny językiem  m ię­
dzynarodow ym . Oczywiście, nikt 
rozsądny nie m arzy o jakim ś J ę ­
zyku uniw ersalnym ” . C hodziłoby 
jedynie o u łatw ienie porozum ie­
wania się uczonym  rożnych kra­
jów . Tak właśnie postaw ił sprawę 
pro# G. GaVssi Paluzzi, prezes 
Jstituto di Studi Romani w swym  
artykule, ogłoszonym  w  pierw* 
szym num erze Biuletynu Instytu­
tu. Tego samego zdania jest prof. 
J. K rzyżanow ski ( „ L  y  g i a” , cza­
sopism o Tow . um iędzynarodow ie­
nia łaciny, rok II, Nr. 1, m arzec 
1939). A by ten cel osiągnąć, trze­
ba najp ierw  ustalić w ym ow ę ła ­
cin } : m ów ić tak. jak m ów ili sta­
rożytni Rzym ianie. Domaga się 
tego w  „L y g ii”  Leon Zaw adow ­
ski .

Jest jeszcze jedną przeszkoda: 
słow nictw o. Łacinie trzebaby do-

N o w a  m e i  i e S a
w y k r y w a n i a  s k a r b ó w  z i e m i

D w aj uczeni szwedzcy, dr. 
Sven P alqvist i Nils Brundin, o - 
pracow ali nową m etodę w yk ry ­
wania m inerałów . Daw niej obec­
ność metali w  ziemi stwierdzano 
za pom ocą pom iarów  fizyczno - 
elektrycznych, m agnetycznych i 

sejsm egraficznych. Jednak bada­
nia te zawodzą niekiedy przy po­
szukiwaniu np. złota, cyny, pla­
tyny etc

N ow a metoda opiera się na ba­
daniach chem icznych, a raczej 
geo-ehem icznych. Punktem  w y j­
ścia było  twierdzenie, że nawet 
niew ielka ilość m inerału daje się

R A K I E T Y  T E N I S O W E
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Farbowa naprawa rakiet.

w ykryć w roztw orach w odnych 
w ydobytych  z ziemi. Zadanie 
sprowadzałoby *'ę zatem do uzy­
skania tyęń roztw orów  i do opra­
cowania dostatecznie subtelnych 
sposobów analizy.

‘ Badanie ziemi i w ody praktycz­

nie biorąc, nie prow adziłoby do 
celu ; natomiast drzewa ze swym i 
nader rozgałęzionym i korzeniami, 
pochłaniają te roztw ory i m aga­
zynują n iejako metale w sw ych 
liściach. Drzew a np. rosnące w 
pobliżu żyły złota, w ykazują 
znaczny wzrost zawartości tego 
metalu w miąższu liści.

Badanie rozpoczyna się od wy-* 
znaczenia na badanym  terenie o - 
kteślonych w ytycznych, wzdłuż 
których zbiera się w  ustalonych 
odległościach „preparaty” , prze­
ważnie liście i igły. M ateriały te 
umieszcza się w num erowanych 
workach, zarazem zaś odnotow uje 
się na m apie miejsca, na których 
dokonano zbiorów.

Liście ulegają spaleniu, popiół 
zaś w prow adza się do elektrod 
w ęglow ych  lam py łukow ej, której 
światło przechodząc przez spek­
trograf, odtwarza na negatywie 
długość fal metali zawartych w  
preparacie. Im  silniejsze linie, 
tym  większą jest zawartość m ine­
rału.

O becnie w Szw ecji prowadzone 
są poszukiwąnią niklu, ołow iu  i 
innych m etal'. Nowa metoda ma 
tę w ielką zaletę, że nie wym aga 
żadnych przyborów  dla prąc przy 
goiow aw czyeh i daje się stosować 
w najgęstszych niedostępnych la-’ 
sach. Nie wyłącza ona innych m e­
tod, nie ulega jednak w ątpliw o­
ści, że pow inna odegrać wielką 
rolę w  nauce i przem yśle.

robie cały szereg w yrazów , ozna­
czających sprzęty i pojęcia cał­
kiem  nowoczesne. Czyniono w  tym 
kierunku niejakie próby. Cytuje 
je  „L yg ia ” . W ięc „m aska gazow a” 
to „1 a r g a s a r i  a” , „k ara ­
bin  m aszynow y” to „m anuballista 
m aclunałis” , „gentlem an”  to „h o ­
m o ad ungnem factus”  ( ! ! ) ,  „w y ­
łącz radio”  —  „proh ibe aethera” ...

H o m o  a d  u n g n e m  f a c  
t u s... No, brzmi to bardzo n ie­
pospolicie. Ma w  każdym razie 
jedną zaletę: działa rozśm ieszają­
co

Ostatecznie, zw rócenie się do 
łaciny po tylu nieudanych pró­
bach język ów  sztucznych jest 
ob jaw em  korzystnym . Pozw olę 
sobie tylko zauważyć, że łacina, 
dostosowana do użytku now o­
czesnego, obdarzona tym i w szyst­
kimi „dokładnym i ludźm i”  (h o- 
mines ad ungnem fa cti), którzy 
„w strzym ują  eter” (prohibent 
aethera), byłaby również... ję ­
zykiem  sztucznym. O czyw iście sto 
razy (lepszym od wszelkich es-

perantów, volapuków  i innych 
bzdur.

N ajlepiej jednak zostać przy ję 
zykach narodow ych. Jeśli chodzi 
o humanistę —  im w ięcej zna 
języków  tym lepiej. Nie można 
bowiem  napraw dę poznać obce­
go narodu, nie znając jego języka. 
Jeśli chodzi o m atem atyków, 
chem ików  i t. d „  którzy czują 
wstręt do nauki języlków obcych  
(albo brak im ku temu zdolności 
—  ale łaciny też by przecież 
m usieli się n a u c z y ć ! ) ,  najle 
pszym  w yjściem  w ydaje  się stary 
projekt, zalecany m, in. przez 
prof. A . Dauzat‘a: ważne dzieła 
każdej gałęzi nauki przekładało­
by  się na jeden język ; i tak: an­
gielski m ógłby być językiem  eko 
nom istów, niem iecki —  chem i­
ków , francuski —  m atem atyków, 
włoski —  m uzyków...

Tak w ygląda 2-m iesięczny n iedźw iadek polarny ze sztokholmskie­
go Zoo. Nawet ktoś uprzedzony d o  rodu niedźw iedziego, mu&jprzy­
znać, że miś ten ma strasznie m iły wygląd. Nic przeto dziwnego, ze 

jest ulubieńcem  dzieci z ca łego miasta.
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(w. d.) Jedną z chorob naj- 
baidzej wyniszczających czarną 
ludność Afryki jest choroba roz­
noszona przez muchę Tse-Tse, a 
obławiająca się w końcowym 
stadium niemal bezustannym 
snem, kióry trwa aż do zupełne­
go wyniszczenia organizmu.

Drukujemy fragment barwne­
go reportażu francuskiej dzien­
nikarki opisujący i-alk-Ę z tą
chorobą i przesądy Murzynów, 
którzy ją utrudniają *
Burza w  dftffigli. K ongo rrta w 

ro ite  coś przerażającego Niemal 
w  jednej chwili, z jasnego dnia 
stała się ciem ra noc Gęste mgły 
ogarnęły nas. a niebieska artyle­
ria rozpoczęła ogień ze swych 
najcięższych dział. Huk pióru 
nów  ogłuszał nas, a błyskaw ice 
rozdzierały niebo ognistym i zyg­
zakami- —  Byliśm y w samym 
centrum tornada.

Dalsza jazda była niemożliwa, 
należało burzę przeczekać, toteż 
z okrzykiem  radości powitaliśm y 
samotną chatę tubylczą, stojącą 
obok drogi.

NIESPODZIEW ANE
SPOTKANIE

Gdy oślepieni ociekającą wodą 
zgrom adziliśm y się wszyscy w 
szczupłym wnętrzu chaty, u czy­
niliśm y przerażające odkrycie. Na 
ziemi pokrytej mchem i gn ijący­
mi liśćmi, siedziała pół-leżąc, 
młoda M urzynka w ychudzona do 
ostatnich granic. W  pierw szej 
chw ili sprawiała wrażenie umar­
tej. S łaby jednak oddech i zale­
dw ie w yczuw alny puls św iad­
czyły, że kołatało się w niej je ­
szcze trochę życia.

W -dok konającej w yw ołał w iel­
kie poruszenie w śiód  czarnych. Z 
oznakami najw yższego strachu 
tłoczyli się u drzwi chaty, do 
której przed chw ilą chronili się 
tak chętnie.

Zatrzym ałam  jednego z nich, 
m ów iącego po francusku.

—  N ‘que, gdzie idziesz? 
Zasłaniając twarz, wskazyw ał

na um ierającą M urzynkę.
—  N ‘que nie zostać tutaj. Ona 

m ieć złego ducha i ciągle spać. Ją 
swoi zostawić, aby ona umrzeć.

To była  w ięc ta straszna choro­
ba, dziesiątkująca czarną ludność 
A fryki!

Ją zostawić tutaj. Ją trzeba 
zły duch wziąć, inaczej i m y ciąg­
le spać. —  nastawa! N ‘que.

Spojrzałam  na Boursima, Myślę 
liśmy o tym samym W  podróżnej 
naszej apteczce mieliśmy zastrzy­
ki oliw y z kamforą, które m ogły 
przynieść chorej pewną ulgę...

Pod w pływ em  zastrzyku pow ie 
ki M urzynki uniosły Fię na chw i­
lę. Spojrzenie je j jednak było nie­
przytom ne Zaraz też pogrążyła 
się w tym  śnie tak podobnym  do 
śm ierci

M im o protestów  czarnych prze­
nieśliśmy chorą na ciężarów kę. 
N iepodobieństw em  było zostawić 
ją tam naw et chw ilow o, gdyż cze­
kała ją  niechybna śmierć od zę­
bów  i pazurów  dzikich zwierząt.

UŚPIONA W IO SK A
‘ N ajbliższym  etapem naszej po­

dróży miała być zasobna wioska, 
m urzyńska Bubangi, znaną ze 
sw ych wspaniałych palm  i hodow  
li w ielkich  siad kóz. M urzyni na­
si ouzyskah humor na mysi o arna 
kocykach, jąkie idh tam czekały i 
radość sw ą w yrażali w pieśni 
skom ponow anej ną prędce:

W Pubang' są .smaczne b*>rw>
W 6□ hangi są ykezone koflftą
W Bubangi jest wino palmowe...
W m edługim  czasie dojrzeliśm y 

pierw sze chaty wioski. W arkot na 
szego m otoru n iew yw abił jednak 
na drogę żadnego z je j m ieszkań­
ców . Zw ykle każdem u naszemu 
przejazdow i przez wioskę tow a­
rzyszyły całe gromadki czarnych 
dzieciaków  —  hebanow ych  posąż­
ków  o białych zębach. Tym rą- 
zem nie, cisza zupełna.

W ysiedliśm y, k ierując się w stfo  
nę chat. Rozsypane pośród palm, 
ośw ietlone słońcom, stały ciche, 
jakoby opuszczone. Nigdzie og ­
nia, nigdzie żadnej kobiety, tłuezą 
cej m aniak przed chatą...

Nagle zrozum ieliśm y straszną 
przyczynę tej ciszy. Przed chata­
mi, wśród traw skuleni, czy też 
nadm iernie wyprężani, jak na tor 
turach w szyscy m ieszkańcy w ios­
ki: m ężczyźni, kobiety, dzieci spa­
li sw ym  okropnym  snem.

Sama nie zdając sobie sprawy z 
tego co robię uchw yciłam  za ramię 
jednego 7.e śpiących, potrząsając 
nim jakby to m ogło zbudzić go z 
tego snu -  cierpienia.

■Podniósł rękę, a z ust jego w y­
dobył się jakiś głuchy dźw ięk i rę 
ka ciężko opadła.

Pierwsza otrząsnęłam się z wra 
żenią; należało działać. ■

—  Trzeba im jakoś pom óc —  
zw róciłam  się do B oursin ‘a.

M oże jeszcze nie jest zbyt póź­
no, m oże choćby część da się u - 
ratować. Istnieje przecież surow i­
ca F oum eau  stosowana w  d ob ­
rym i wynikam i w  tej chorobie.

Par Iga t Brigr et m im o w idoczne­
go zdenerwowania opanow ał się 
również.

—  Niech pani m ówi co należy 
czynić. Jestem gotów.

—  Myślę, że musim y podzielić 
się. Panow ie dw aj pojadą do B an- 
qui, gdzie jest szpital. Trzeba spro 
wadzić dokiora, pielęgniarki... Ja 
z Bour sin zostanę. Spróbujem y 
p id trzym ać ich siły zastrzykami 
oliw y z kam forą.

Za chw ile  zostaliśmy samą w  
uśpionej wiosen.

TRA G IC ZN E  TA M  —  TAM
Zastrzyki i jakie takie uporząd­

kow anie chat, do których prze­
nieśliśmy śpiących zajęły  nam 
czas do w ieczora i zm ęczyły do 
tego stopnia, że zaraz po Skrom­
nym  posiłku zm orzy ł nas sen.

Nie wiem  ile czasu spałam, gdy 
nagle zbudjdły m nie dziwne 
dźwięki.

W śród ciszy nocne i płynęła ku 
nairt m uzyka pełna dysonansów, 
połączona z przeraźliw ym  w rzas­
kiem. Znając kraj, wiedzieliśm y, 
że hył to początek jakiejś nocnej 
uroczystości. Czy nie miała ona 
związku ze smutnym odkryciem , 
jakie uczyniliśm y dnia poprzed ­
niego? W śród czarnych panuje 
przekonanie, że chorzy na śpiączkę 
są w  m ocy złego ducha. Pragnąc 
odpędzić go, urządzają przedziwne 
cerem onie. W obec fanatyzm u M u­
rzynów, obecność białych przy 
tych obchodach połączona być 
m oże z pew nym  niebezpieczeń­
stwem. O druchow o spraw dziliś­
m y lęw olw ery .

Głos tam -  tamu huczał teraz 
potężnie, 3 wrzaski tow arzyszące 
mu rozdzierały nasze uszy. Pochód 
by ł już widoczny i w olno zblizał 
się ku nam. 

i Na czele, daleko przed innymi 
szedł krokiem  tanecznym  głośny 
czarodziej plem ienia. Dziwaczne 
jego ozdoby a jeszcze w ięcej twarz 
pom alowana gęsto w białe pasy, 
budziła odrazę. Cały orszak skła­
dał się z półnagich, pom alow a­
nych różnym i koloram i, tańczą­
cych  i gestykulujących M urzy­
nów.

N IEBEZPIECZN A SYTU ACJA
U jrzawszy nas, pochód zatrzy­

mał się, drepcząc w m iejscu. Jedy 
nie czarodziej podszedł bliżej.

W przem ow ie, którą w ygłosił do 
nas powtarzało się często imię 
kobiece N‘temme, tak, że w  końcu 
zrozum ieliśm y, iż żąda on w yda­
nia kobiety, którą znaleźliśmy w 
opuszczonej chacie.

W idząc groźną postawę całego 
orszaku, wyciągnęliśm y broń, py­
tając jednocześnie, czy k tó iy  z 
nich nie m ów i po francusku. Zna­
lazł się taki i potw ierdził nasze do 
m ysły.

C zarodzieje nie m ogąc u leczyć 
N 'tem e orzekli, iż jest ona w m o­
cy  złego ducha i kazali ją  zostawić 
zw ierzętom  na pożarcie; m iało to 
odw rócić śmierć od całej wioski.

—  Z ły  duch tak chcieć —  d o­
dał tłumacz tonem wyjaśnienia. 
--W szy scy  co spać, zjeść pantery.

R ozpoczęły  się targi. Chcieliśmy 
zyskać na czasię. Czarodziej nasta 
wał i groził. W ystarczyło jedno je ­
go skinienie, aby sfanatyzow any 
tłum  rzucił się na nas. Jak dotąd

jednak nasze rew olw ery trzym a­
ły ich w należytej odległości. W 
końcu Boursin w padł na debry p o ­
mysł i oznajm ił czarnym ,że m e 
m ożem y wydać im  N ‘teme, gdyż 
czekam y na m ałego czarodzieja, 
który ma przyw ieść silne gris - 
gris przeciw ko złemu dochow i

To uczyniło dużo wrażenie- no 
tych przesądnych dużych dzie­
ciach. Zgodzili się czekać z nami 
na gris -  gris białych ludzi. B o ­
jąc się jednak złego ducha, od ­
straszali go na sw ój sposób P o ­
nure dźwięki tam -  tam i przeraź­
liw e wrzaski rozbrzm iewały do 
świtu.

PRZYBYCIE POMOCY.
W raz z pierwszym i prom ieniam i 

słońca przyjechali. W arkot m oto­
ru, który usłyszałam m im o tam -  
tamu i krzyków  czarnych w ydał 
mi się najmilszą muzyką.

Przyjechał doktór G., trzy sio­
stry i dw óch pielęgniarzy i wajka 
ze śmiercią rozpoczęła się. P rzy­
wieziono w ielkie ilości serum, 
różne butelki i buteleczki, zwo'fi 
waty oraz białe fartuchy. N aj­
większa chata wioski zestalą prze­
kształcona na salę szpitalną

Doktór G. był niezm ordow any.w  
ratowaniu tych nieszczęśliwych.

—  Widzi pani —  zw rócił się do 
innie, gdy już zabiegi zostały d o ­
konane. Jesteśmy tu po to, ąby (ch 
ratować, leczyć czy zapobiegać

( chorobie. A le  M urzyn, gdy jęszcie  
- może chodzić, nie przyjdzie de le­
karza. W oli swoich czarow ników

Potrafił też przekonać nawet 
w ielkiego czarodzieja. B e? p n t s z -  
kód w ięc można było odw ieść cho 
rych do szpitala. W ysłuchał p o ­
ważnie jego w yw odów  a następnie 
nie m niej serio odpow iedział:

—  Rozum iem was. A le wies*, 
że bogow ie w ym agają oni ofiary z 
czegoś żyw ego. A  ta kobietą jest 
już prawie trupem. W eź żyw ą -ku­
rę i zabij, to Hhrdzi-ej będzie podo­
bać się bogom .

.  * *
Cztery miesiące później prpe- 

jedżałam  w drodze ppwTOtJłR-J 
przez Bubangi. Wioska ożyją T « 
nieszczęśliwe, półżyw e szkiąląty, 
ludzkie stały się żywym i luidipąfii 
cieszącym : się życiem .

Pragnęłam  odszukać M‘tigRą$, 
było to jednak niem ożliw e Jąk^e 
ją  poznać wśród tylu czarnych 
smukłych, jak palm y, dziewcząt? 
Miałam natomiast sposobność po - 
rozm awiać z głów nym  czarodzie­
jem  wioski. G dy była m owa o dok 
torze G., twarz jego przybrała pq 
ważny wyraz.

—  Biały czarodziej —  wielką ę?a 
rodzi ej— rzeki z przekonaniem -'"’  
On kazać zabić kura i to pom oc, 
On m ądry i


